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Reformy społeczne.
Piizeiz icały świat płynie fala noiwyich idei.

Sześć lat 'okropnych pirzeżyć wojennych sprawiły, iż Europa zna­
lazła się — że piżyijemy wyrażenia Aunćela ■— w pdmiiennym .jklima-
eie, ducha“. .

Człowiek zbuntował się niietyllkto przeciw dtetycbcizasioiwieiniiu bez­
prawiu i ucisikawi. On chcę również zrzucić s siebie krępujące go

pętla dlatychcziasiowyich fourni życia politycznego, gospodarczego i — ■
społecznego. Wojna wywalała zupełny przewrót iw gospodarstwie
Euÿ|py. Oo 'Więcej, organizacja gospodarcza ziositala caliklowidlfe po­
derwana. Policzone są albowiem dnii kapitalistycznego systemu pro­
dukcji w górnictwie. Uspołecznienie tej gałęzi wytwóncziości jest
piiTZiedimâÂeim pioiwaiżuych ianigiięłisikiicth uozwiażań rządiowycli. Aicziklol-

wiielkj izwiołemiilków' uspiolecznienia iw parlaiinencie angiełslkiim jest nie­
wielu, b’o coś ;okicło 80 cztontów partj.i i’ioib'oitniczeij i ipiositępiciwyich ra­
dykałów 'W 630 posłów, to wieimy, że refoimiy tego rodzaju były nie-

jledlnioik'iioitniie. prząparc'wadzone w Anglji wbrew opiirji pariaimenita,
który nawet obecnie nié ntoże podążyć za życiem, bo 'onio idzie na­
przód niiępowisimzymainym pędeni.
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Kryżys roimy, będący następstwem wlojny, jest swa Frainlcji tak

,pa|lącem zagadnieniem!, że Caziiot, szef francuskiego miniisterjum rol­
nictwa, odważnie powiada: francuska budówilui epio'leaana, wizniiesiona

przed sześćdzie.sięcriiu laty na soOiidlniyich podstawach, jest poważnie za­
chwiania. Chwiieje się podstawa, na której została wzniesiona.

Głód, który tnam groził, skierowuje zarówno organa rządowe, jak.
i organizacje społeczne na dlnogę zntyiiaowania wszelkiich gruntów
leżących odłoigieip, ale przez stwolraenie w tej dziedzinie gospodar­
stwa nowych form spcdeczino - etontoi:niic.znyich.

Kryzys żywnościowy zniewala kooperatywy do przejęcia 'Wy­
twórczości, którą podejmują, w dziedzinie produkcji przemysłowej,.

■powstające wprost żywiołowo stowarzyszenia spółdzielcza
Niezmienna 'drożyzna, będąca objawem chaolsu gospodarczego,

i deprecjacji pieniądza, jest przyczyną, że powstają nawet Rady de­
legatów inteligencji zawodowo pracującej. Są one mówią formą spo­
łecznej: organizacji, formą, która odpowiada obecnie wytworzonym,
waruniklom ekoiniotoiioznym.

'Przekształcanie silę świata w dziedzinie stosunków1 gospodar­
czych wywołuje odpowiednie refleksy społeczne. Nowa konistytucwa
niemiecka jest tego jaskrawym wyrazem.

Ale przeżywamy pirzemialnyi nieltylikio gospodarcze, 'bądź poli­
tyczne.

Ponieważ żyjeiiny na rubieży dwu epclk, dwu nowych światów:

starego, przedwojennego ii tegoi, co się z przeżyć wojennych wyłania,,
jesteśmy członkami aachoidząicego procesu, więc nie łatwo spostrze­
gamy przekształcanie się tego1, co nazwać można „klimatem ducha“.

Popłynęła .ptrzez świat nowa, świeża atmosfera. Gmutownie pnze-
wiefiraa- cna diotychczasowe nasze życie'; To życie, które ehoe ibyć ure-

gotowane (według innych, niż dloitychiczas, zasad społecznytóh.
To odimienne ustosunkowanie się sil społecznych, którego praw­

no - państwową kcnseikiwienicjjla są .reformy społeczne, jest niezwykle
ważną dla Polski sprawą.

Przecież poważne reformy społecznie są najważniejszym atu­
tem plebiscytowym w walce o Śląski.

Szeroko pomyślana polityka społeozna, inicjująca kasy cboryicib
i ubezpieczenia, oraz ochrona pracy z ..poszanowaniem pirawa Związ­
ków i koalicji, jako też iwlelmości słową, wogóle zaś ustrój pnawto-
rządny to ideowa ibnoń najważniejsza dla pozyskania ludh śląskiego..

A jakże znamiennym dla czasów dzisiejszych jest epizod, jaki
zaszedł na wileńskim zjeździ e .przedlsltawiicieili ludu zamieszkująceg*.
ziémie litewskie.

Aczkolwiek sypał się tam grad oskatrżeń na administrację pol­
ską, ta jednak wszyscy jak jeden mąż 'oświadczyli' się aa (Polską (fe­
deracja) z sei/nremi... w Warszawie, ibo w stolicy uchwalloinio już — re-
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tomę rojlnaj. A więc noiwe ugrupowanie sił społecznych. Reformy spo­
łeczne.

■Pnzeiz świat płynie fala nowych idea. Któż zdoła powstrzymać
strumień iw biegu, mówi poeta.

Obyż to miano ciągłe ma uwadze, miast rzucać grudy na dirod'ze
efonm społecznych, 'które mogą proces opóźnić ze szkodą dla kraju

a narodu.
Ale go nie powstrzymają.

?
OOOCOOOO

'
~ ". ■" - "TOr ’

Czem może się stać Liga Narodów.
I.

Uchwalona traktatem pokojowym przez większość państw eu­
ropejskich, amerykańskich i azjatyckich, podpisanym w Wersalu 28
czerwca 1919 r., Liga narodów napotyka w obozie socjalistycznym
nieufność, czy nie stanie się ona narzędziem tylko panowania wiel­
kich mocarstw nad mniejszemi, wyzyskiwaniem ich kapitalistycznem ;
a nawet wznoszą się wrogie przeciwko niej protesty, jaknp. Troelstry
w parlamencie holenderskim. 'Nie mówię już o komunistach, których
zjazd w (Moskwie oświadczył, że Liga ta jest zrzeszeniem wielkich
i małych państw pod hegemonją Anglo Sasów do wałki z niebezpie­
czeństwem komunizmu.

■Przypominam, że po upadku Komuny paryskiej powstała by­
ła kwestja, czy wypada socjalistom wstępować do parlamentów. Bo­
daj większość prasy socjalistycznej była tego zdania, że byłoby to

pewnego rodzaju kompromisem z istniejącym porządkiem i szkodzi­
łoby czystości samych zasad. Szczególnie odznaczali się swym rady­
kalizmem Rosjanie, którym trudno było nawet myśleć w owych cza­
sach o parlamencie ; uważali zwolenników walki parlamentarnej za

renegatów socjalizmu. Miała nawet wówczas wielkie powodzenie ro­
syjska broszurka, przetłumaczona także i na język polski, p. t. 'Nie­
przejednane kierunki, która zalecała socjalistom zerwanie wszelkiej
łączności z istniejącemi państwami i stawania się czemś podobnein
do sekty rosyjskiej biegunów, którzy, nie uznawając żadnej władzy
państwowej, bezdomni i bez nazwiska nigdzie na stałe nie osiadali.

Praktyka1 życiowa zrobiła jednak swoje i socjaliści powehodzili
■do parlamentów. Tłumaczono się tern, że w parlamencie zyskuje się
trybuna publiczna, z której można głośno przemawiać do narodu
i jawnie krzewić swe zasady. Wybory do parlamentu — powiada-
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no — dają możność szerokiej agitacji w sprawie szerzenia przeko­
nań socjalistycznych, tudzież . obliczanie rosnących swych sil. Są to

korzyści pośrednie, — a czy były jakie bezpośrednie? Trudno było
zaprzeczyć temu, że posłowie socjalistyczni, zwłaszcza w tych parla­
mentach, gdzie byli w. znaczniejszej liczbie, zmusili do rachowania

się z niemi i niejedno uzyskali korzystne ustępstwo dla klasy pracu­
jącej. — Istotnie — powiadali krytycy surowi — uzyskano pewne ko­
rzyści, lecz drobne, male, niewarte zachodiu. Liczny jednak szereg ma­
łych sil — jak poucza fizyka — sprowadza ogromne następstwa..
Rzymianie spostrzeżenie bo wyrazili w znanem przysłowiu, że kro­
pla wydrąża kamień, wciąż nań spadając. I czy uzyskane korzyści
istotnie są tak małoważne, że nie warto było o nie' się dobijać? Kto

porówjąa sumiennie czasy przedparlamentarnie z późniejśzemi, ten

będzie musial przyznać, że nastąpiło polepszenie w warunkach bytu
klasy robotniczej, że ułatwiło się jej ■organizowani©, że wzmogła się
w niej świadomość swego znaczenia, że wzrosło w niej poczucie wła­
snej godności.

Niewątpliwie Liga narodów w obecnej swej, postaci jest dale­
kim od doskonałości tworem. Przewaga wielkich mocarstw w jej
organizacji budzi słuszną obawę, że mogą nadużywać swej siły. Ko­
muniści ifcywają ją ligą rozbójników imperialistycznych, której ce­
lem jest panowanie nad .slabszemi narodami, ich eksploatacja, a prze-
dewszystkiem tłumienie przybliżającej się z nieubłaganym fataliz­
mem rewolucji komunistycznej. Jest to przesada agitacyjna. .Słysze­
liśmy już dawniej te głosy. Dzisiejszą platformę komunistów mo­
skiewskich więlre przypomina nakreślony przez Bakunina w 1868
r. program dla założonego przezeń tajnego międzynarodowego związ­
ku demokracji socjalistycznej, pod nazwą AHi|ajnee. Na kongresie mię­
dzynarodowym' w Bazylei w 1869 r. zapowiadał on głośno zniszcze­
nie . wszystkich państw i terytorialnych i narodowych i wizniesienie
na ich ruinach międzynarodowej organizacji Robotników. Aczkolwiek
komuniści moskiewscy gibszą, że są prawemi spadkobiercami nauki
Marxa. to wszakże otrzymany przez nich spadek naukowy pochodzi
■od Bakunina. A jak wiadomo, Marx i Bakunin zawzięcie z sobą wal­
czyli.

Zapewne, że organizacja i skład obecnej Ligi nie odpowiadają
temu, icobyśmy mieć pragnęli, to jednak, zapatrując się na jej pow­
stanie ze stanowiska procesu dziejowego, wypada uznać, że jest waż­
nym i dodatnim nabytkiem. Dawne usiłowanie podbitej ludności, wy­
dobycie się z pod władztwa dzierżycie!! państwa, uwydatnia się co­
raz bardziej od czasów Wielkiej Rewolucji' jako walka narodów z rzą­
dami o państwo, czy ma niem władać i nadał uprzywilejowana mniej­
szość rządowa, czy też ma się ono stać, organizacją gospodarczą całe­
go narodu, opartą na zasadach: wolności, równości i braterstwa. Two-
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rżąca się Liga narodów jest ideowem uznaniem słuszności' ich dążeń,
co postaram się uwidocznić w dalszym ciągu swego artykuliku.

II.

Oddawna zastanawiano się nad tern, ażeby państwa w drodze

wspólnego porozumienia się z sobą wytworzyły taką instytucje, któ-

ra-by 'rozstrzygała zachodzące pomiędzy niemi spory i w ten sposób
zapoboega-Ia wojnom i utrwalała stań pokojowy. W 1899 r. powstał
nawet takiego rodzaju instytucja p-oid nazwą: Konferencja z siedzibą
wi.Hadze, w państwie holenderskiem. Nie mogła ona budzić zaufania
wśród narodów już dla tego samego, że inicjatywa jej wyszła od naj­
bardziej autokratycznegovrządu, jakim 'był carat rosyjski. Chodziło
mu o utrwalenie swych posiadlólśei wbrew interesom władanych na­
rodów. -Byłaby to więc liga w calem znaczeniu państwowa a nie na­
rodowa. Dal to- uczuć w swych przemówieniach delegat szwajcarski,
Max Huber.

Lecz i pomiędzy państwami nie mogło dojść do zgodnego porozu­
mienia się. Cesarstwo niemieckie,prowadzone na pasku przez but­
nych Prusaków, uzbrojone odi stóp do głowy, uważało rosyjską pro­
pozycję pokojową jako zamach współzawodniczy w narzucaniu Eu­
ropie swej woli w swych zamysłach zaborczych i nie dopuściło do
utworzenia sądu rozjemczego.

(Wojna pomiędzy temi współzawodnikami zawisła w powietrzu.
Nic jej zażegnać nie zdołałoby. Oskarża się osit-a-tnią Międzynarodów’-
kę, że nie wystąpiła ona czynnie przeciwko wojnie. Lecz cóż ona mo­
gła zrobić? Czuła ona dobrze, że jedyna broń, która jej się przedsta­
wiała,. powszechny strajk robotniczy zawiódłby ją, i ujawniłaby się
tylko jej bezsilność. A gdyby ten strajk dosze-dil częściowo do skutku,
to kitólżby odniósł z tego największą korzyść? Niewątpłiwie, rząd naj­
bardziej autokratyczny, carat rosyjski.

Kiedy wybuchła wojna w ilipcu. 1914 r„ nikt — -stanowczo to

można twierdzić — nie wyobrażał sobie, że przybierze ona tak -ol­
brzymie rozmiary i sprowadzi tak przerażając-o-straszne następstwa.
Wojna ta światowa stawała się dla cywilizacji ludzkiej samobój­
stwem. Zwłaszcza rysowała się groźna przyszłość dla Europy, tej
przodownicy dotychczasowej! w pochodzie cywilizacyjnym całej ludz­
kości. Tak nadal być -nie może i nie powinno! Należy obmyśleć
środki, któreby -nie dopuściły do powtórzenia się tej, potwornej zbrod­
ni. I rozpoczyna się w tym kierunku usilna propaganda słowna i pi­
semna. Powsitaje bogata literatura w tym przedmiocie, zwłaszcza
w Stanach Zjednoczonych Ameryki i w Anglii. W Ameryce w czerw­
cu 1915 r. zorganizowała się sekcja amerykańska : -Ligi narodów
w celu zabezpieczenia pokoju“, pod przewodnictwem byłego prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, Tafta. Gwałtowną potrzebę takiej Li-
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gi udowodnił znany ekonomista i publicysta, Edward Milhaud, w sze­
regu dwudziestu artykułów, drukowanych w organie socjalistycznym:
l‘Humamité, a które następnie z dodaniem czterech nowych rozdzia­
łów złożyły się na książkę, wydaną w 1917 r. p. t. „La Société des
Nations“.

Propaganda ta, prowadzona przez najświatlejsze i najszlachet­
niejsze umysły, domagała się czynu. I czyni nastąpił. Prezydent Sta­
nów (Zjednoczonych, Wilson, w orędzie z -2ß stycznia 1917 r., które

odlczytał w senacie a następnie rozesłał do przedstawicieli wszystkich
państw, przedstawił swój projekt utworzenia Ligi.

Projekt ten wywarł olbrzymie wrażenie, zwłaszcza z tego powo­
du, że potrzebę utrwalenia pokoju połączył z zasadą, że wszystkim
narodom przysługuje prawo stanowienia samym o swoim losie. Nale­
ży się — pisał ,w swem orędziu — zapewnić na przyszłość wszystkim
narodom (dla przykładu wymienił polski) niepogwałeałność ich ży­
cia, kultu, rozwoju społecznego i przemysłowego. „Wszelki pokój,
który nie uzna łub nie wcieli tej' zasady, zostanie zerwany. Nie bę­
dzie się opierał na uczuciach i przekonaniach ludzkości. Zaczyn dre

chowy całych ludów" buntować się wciąż będzie przeciwko niemu,
a świat cały sprzyjać temu będzie. Żyć w pokoju można jeno wów­
czas, kiedy życie jest ustalone, a niema tam nic stałego, gdzie wola

się buntuje, niema spokoju dla umysłów w atmosferze, pozbawionej
sprawiedliwości, wolności i prawa'“. ,

Myśl tą socjaliści niemal od półwieku uzasadniali naukowo
i wygłaszali na swych kongresach. Lecz wypowiedziana w orędziu
Wilsona stała się ona aktem epokowymi. Wypowiedział ją -bowiem
w orędziu urzędowem naczelnik jednego z najpotężniejszych mo­
carstw,, obejmującego przeszło stomiljonową ludność i rozporządza­
jącego przeszło 600 miljardWem bgactwem narodowcem. Był to pio­
run spadający na autokratyzm monarchów. Zadrżały ich serca, prze­
widując rychły swój upadek. Była to zapowiedź wyzwolenia się naro­
dów iz niewolili poddańczej państwom. Bolesław Limanowski.

Dwie miary.
Powszechnie w kraju znany i bardzo zagranicą nawet ce­

niony historyk Szymon Askenazy został zdyskwalifikowany przez
senat uniwersytetu warszawskiego.

Szymon Askenazy jest z pochodzenia żyd. Ale nie jest
endek.

Za to ip. Ignacy iWeinfeld, który jest również żyld, ale zara­
zem z zawodu endek, został wiceministrem skarbu, a p. ministra
Grabskiego zastępcą.

Komentarze są zbyteczne.
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Praca a waluta.

Wśród obecnego kataklizmu i' zamętu walutowego należy szu-

kalć klucza do rozwiązania tej trudnej kwestjï we wskazaniach teoine-

tyicziiiyicŁ Nie dlatego zresztą, abyśmy uważali, że teorj-a ekonomicz­
na jest ndezłomnia — w -eikoiniomji1 niema naprawdę reguł niewńru-

saonych — lecz dlatego., że poszukiwania tieorji odtwarzają ideę pie-
njiąjdza-, -która wyjtolniłia się z rozwoju spoilecznegoi. Trzeba odtadloiwać
nanowo tę ideę, zburząną przez katastrofę wojny, a wówczas dkaże

się, że walutą, która powinna być między itaeimi mii-eirnikiem wlarto-

śct-, gdy jest -fikcją istotnej waluty, falszywite odmierza w-siz-eliki-e war­
tości1, ale najdotkliwiej krzywdził pracę.

Nadmienić nlależy, że -sarnio ukształtowanie się idei pieniądza
opiera się na bauidżo powikłanych i subtelnych sieciach psyicholioigioz-
nylch, których -nie zdołało ijelszczie w pełnij zagwarantować auli ukształ­
towanie techniczne, ani poręczenie prawne. Nawet w nomualnych rwa-

runkaeh zachodzą iw działaniu pieni-ądiza pewne wstrząsy, rozsadza­
jące równowagę stosunków, opartych o funkcję tego urządzenia, ale
tak ray inaczej, moment prawny jest zaws-ze główną pcdisitawą rów­
nowagi, przynajmniej tej, którą reaineani -sposobami podtrzymywać
mioiżnat Wydarzenia wojenne zgoła rozsadziły tę tamę i na- tym grun­
cie wyzucia waluty a prawnych- poręczeń, -co zarazem -spowodowało
rozpadlnięciie się technicznych uiksizta-ltowań, wyibuchla powszechna
katastrofa. Do państw, które izlna-lazly Się <w najfatalniejszych waniun-

kajch, należy Polska.
Nasil ministrowie skauta, a więc kienow-niicy zarządzeń -w za­

kresie waluty, zdradzili zupełną ignorancję na polu- teoreityicznem-
Zairządizenia praktyczne były w naijwyżsizyim stopniu niieud;oln-8, mię-
dlzy iinmiemi dlatego!, że nie zdawano -s-dbiie sprawy- ,z istoty pieniądza
i ze sposobów, jak ujmować -pod względem pirawnoupufbliiciznym uty­
litarne zadania waluty.

Iidlea pieniądza ina pod-łolże psychologiczne. Prawo ujmuje to

podłoże -w f-ormyi realnych poręczeń. Pieniądz w siwojej ewolucji
pnzecholdziił różnie etapy, aż ilngerencja państwa -nadała mu icharak-
ter -prawnego śnoidka wypłat, -mającego zarazem poręczyć funk-cje:
narzędzia ikapitaliizaicji, pośrednika -wymiany, a przedews-ziystlkiem
mieraika- wartości1. Z chwilą, gdy państwo przyznało pi-e-niądlzowi
możność doikcmyw-an-ia wszelkich -wypłat, uisizicaauia się z daniu pań-
stwowych, przymusloiwiega przyjmiowlauia- go wzaimian za pracę i za

towwy, płacenia nim długów, powstała mowa silai—bezwtzględlna siła

nabywcza, zależną już nie od -zwyczaju, nie od instyullutu ultylitaame-
go, nawet nie tylko od ipotnzeby gospodarczej, lecz od no-mny praw­
nej. Tutaj diopi-eiro ewolucja, dawmtej ây’wiolo.wïï, nabrała -sankcji-
prawno-pulbłiCTiej.
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Ustalić jeszcze trzeba, że caille zagadnienie pieniądza iw toku

długiego prtoiceßiu soiejicilicgiteznegę, piraeinńkniione było pytaniem, czy
pientiią® — aiby 'wykonywać usługi wyobrażania wairtośoil, pośredni-
cizeniia <w wymianie, mierzenia pracy i towarów, oraiż iwylkonywania
iwyplat — slam mnisi być 'wartością miaterjalin.a, czy też iwysltanczy, alby
był izniakiem i symbolem na podobieństwo manki. rachiunik|oiwe|j, ®c,z-
mainu. Fakt, ża prawo publicznie .i państwo. regulując walutę, nie

mogła się zatrzymać na formie moniety, t. j. wartości substainicjional-
n>ei\ jako ma powszechnym iznaiku pieniężnym, lecz — pod wpływem
niecdiziownej potrzeby mnożenia pieniędzy, wobec uciążliwości ubie­
gu, opartego ma ciężkich worach monety, wreszcie dla braku dosta­
tecznych zaeobóiw kruszców — że państwo ipiizesizllo do bańkinioltu.
fakt teini przekonywa1. że pieni ajdz się roizsiziczieipil na diwife odlmiany.
Jedną pozostała moneta o wartości matierjialnej, zawartej w sama;
formie piieniiądiza, drugą stal się dokument — tenlknoHs, którego wy-
dawaniie poiwieinzioiuio 'centralnym banlkiom,. emisyjnym. Lecz i ta druga
odmiana. jakkolwiek mająca już charakter symboliczny. nie sprowa­
dza się" do .kredytu państwoiwego, ale jest odpowiednikiem pucdluk-

Banki emisyjne nawet 'wtedy, gdy .wypuszczają ibaintaioty nie na

.podstawie podkładów ikiroszczu, lecz gdy, przy stosioiwmem zachowa­
niu proporcji do złote, opierają się na równoważnikach innych akty­
wów, iniiie są inlsitytuicjamti, służącemi kredytowi państwa, nie wyipniiśiz-
czaiją biletów na rozkąiz rządu anti piainlamentu, tyilko na oddźwięikii
pradiukcji, zalbezpiieicizają pieniiiądize, jako banki, śwliaidiazące, że do

aiktytwóiw instytutu emisyjnego pnzybyTa 'Wartość rzeicizy, wwobńażajią-
ca isaimia ipnzez się sitosiciwny wtatar. Piodczas wojny weizyrtkiie banki

eimisyjne państlw, w wojnie anjaciznie zaangażiciwuEryich, izeinwały z tą
zasadą, wykraczając przeciw istacie pieniędzy,. Dlatego nastąpiła
prawie powszechna deiw'aluacja.

W .Plofecie uiia mielilśmy jesacze samodizielnego- isysiiemu miome-

tanniega, gdyż dizielni.ee1, piozicistajiące pod obceani izaboirami, miusiały
pasilfcoiwać siię 'Walutą państw zabio,rc.zyich. Niemcy podczas ofcupacji
■ziwiilązali mas z walutą manlkioiwą, aile z cliwiSą, gdy rozpoiczęła się bu-
diowa samodzielnego .piaństiwa, trzeba było .pomyśleć o własnej iwa-
luciie. Zamiast tego, iroiapoiczębo na najsizemszą siknię wYipiUisizc-zać zna­
ki kirsldytoiwe markowe, poikiryiwające niedobioiry buidżeita. Łudzono

slię tern, że tak dzieje się niiemail 'wszędzię, gdiziie rózbiła śię równo-

waga waMoiwai. W istoieie jedtnaik piociżęliśmy n,'.śilad!oiwać jedynie sy­
stem bcilszewiildki, gdyż wsizędziie lindiziej piODolstaî bądź co bądź ślad

dawnego systemu monetarnego i na jego poKłstawaicłi laitwiiiej będzie
powrócić do iwainunktów nioinmalnych.

Właśnie państwo, na nowo piowolane do życia, uraibiaijące d„-
piea» śwoje ksiztalty pirawnio-publłiiciziie, muisi oirgamlzoiwaić się na

podistawacih ipraiwidłoiwyich. Tyimieżtasemi aiiairehja walutowa picdiwalża-
ła fundamenty państwowe i społeczne. Pomińmy już na tern miejscu
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nile konstytucyjne iwypusizcizanie bainłkńoitówi bez uchwały Sejmu. Byl
to jed.maik fäikrt, psychologicznie związany z pjcnzuciem uświęconej ipo-
niteikiąd niepraiwttrolści, która ipołega na poimiesaaniiu Ikiredyitu isfkairfbio-

wego z /obiegiem pieniężnym. Wyldhwanto bowiem not na pcizikaz Sej­
mu jest równi eg wytoczeniem. piraecilw legalności oibdiegu.

Teiorja wskazuje, że o ile państwo korzysta z władzy emisji
banikniotów do celów kredytu iskairboiwegoi, obrażając tern regułę, że

pieiniilątiiz powinien ibylć odpowiednikiem prodiuikicji, wywołuje infla­
cję, czyli puzeSycenlie obiegu nadtaiainem f iik c y ijn y c h sit na-

by Wic z y eh. które powodują dyeprioipoiricję między ipiodiaiżą znaków

pienił ężnycih!, a popytem na towary, a stąd i inosnątą drożyiznę.

Inflacja ipirzyiözyrtia się dio zupełnego spaczenia funkcji ipietruię-
dzy, jako funkcji miary iwanticiści, -ozem wyrządizia uajldlolKkilówsizie szko­
dy klasom pracującymi. Klasy kaipitakstylcziiie, iriozipioiraądiząjiąicie różr

niemi foinmiaoni kapiltaliu: ziemią, iiieiruchoimicśoiiaimii, fabrykami,
maszynami, akcjami i i p., a nadto obracające część swego kapitału
pieni eänego na zyakowin® operacje lu. jidioiwe w okresie drożyzny
i islpekuilaicji, odzyskują ze znakoimiitą ipirzewyiżlką staatÿ na spadku teij
cząstki pieniędzy, które ।wydają na ipokrycia swych ipioltiraeb spóiżę/iw-
czylch. Na ćgól dla kilais ikiapitalietyicznych drożyzna .-róiżnyich aktywów
pio za pieniądzem, jest bujnem źinriwent. Dla Mes piraicującyich jest
otchłanią nędzy. Klasy, których kapitalem jest proca', lotirzymiując raa

nią ale pieniądze, odbierają iiieiwspiółim.iieirjiiie z .wynikiem/ -płacy
mierniki wartości, a zatem ni eiwisipó lim rannie siły nabywcze i za po-
mricą tego ułomnego. narzędzia 'i krzywdą dla .siebie 'zaim.ieniać mu­
szą tanilą pracę na duiogiie artykuły spioiżyiwicae, oraz toiwany pieriw-
siziej ipdtiraeiby. Konieczneim tego nasteip'Sitwem |ą ciągłe strajki. Ro-

Ibotniik ibóiwiiemi -tylko pnwz 'zawiiesizienie niezbędnej pincidukcji wyje­
dnywa sobie pioidiwyżkę plaie zàiriolbkoiwyicih. Ale podwyżka ta, osiąga­
na .aniotwu w złej| walucie, nie daje -elkwćiwalertu za- straty na. towa­
rach, które iw dalszym .ciągiu ncisną w miarę ipiowiieksizaiua się obiegu
mieizagwaranitowanych niicaeiml, a więc falszyiwych sił nahyiwczyich.
Dlatego 'iiąiwięf ipirzy piodintoEWeiniiu pilaw zamoiblkoiwyich (tak siamo i pen­
sji urzędnilc.zyeh) poiwisrtaije p e r p e t u u m m o b i 1 e nosnącyich cen-

A—co .gorsza—nile iwiśizystkie waiiistiwy pracujące mogą zdobywać
ęhoićby ipirizejiściioiwie korizyści ipuzeiz poipirawę .plac. Pewne sfeiry ,pnacy

(a pii-zedewisizysitlkieim praca
'

kiwailifikowaina, pinaca kniiltoralna), nara­
żone są na słabnący popyt w lokresaicili dro-żyizny i spękulaoji', które

przesuwają kolrzyśoi spiołelczne na nzecz nowych wrósłby, uicizestaiicizą-
cyeh tylko w imalym sitolpniu w piotaebaich kultaralnej piiioldukicji
i tWÓl-CIZiOiŚCli'.

Powszechnym', a irażąicyiin błędem było mniemaimie, że piratwi-
dlawë ustalenie 'Waluty leży wylącizni-e w intei-esiie handlu, przemy­
słu, ‘riolnictwa itp. Dobra waluta jest ,pt z-edew.ezystikiem zar

bezipi-ec®eniem indle<resu pjracy, a więc interesu iczynnej,
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twórczej produkcji, zależnej w swym bycie od irównoiwagi między
aniiairą wartości procy, a wartością produktów spożywczych. Wartość

ipirtoddkicj-i musi znajdować loddtźlwięk w pfeniądcu i sltąd nie może

być wyrazem (kredytu państwa- Pieniądz powinien ipoistadać zagwa­
rantowane przez iplrawto lówiudważiiiki samoistnej wartości.

Powiedział Sawiigny9 że (jJesMo -tajemniczy, nieuchwytny prze­
bieg pojęć duchowych, iż producent gospodarczy oddaj-e swoje warto­
ści za bezużyteczne tabliczki metalowe, lub za zastępujące je doku­
menty. Ale na prawdę dokumenty (banknoty) są bezwartościowe

wtedy tylko-, gdy tracą związek .z produkcją. Jak wartość towaru two­
rzy praca, uwięziona w towarze, tak samo wartość pieniądza, który
jest odpowiednikiem towaru, tworzy zagwarantowana w pieniądzach
ścisłość miary przy wymianie pracy na towary. Praca, produkt, wa­
luta — są to trzy kolejne ogniwia jednego procesu gospodarczego.
W tym procesie odbywać się powinna zamiana pracy na produkt przy
pośrednictwie trzeciego przejściowego czynnika — pieniądza. Jeśli
w ustroju kapitalistycznym zamiana pracy na produkt przez władzę
kapitału do-znaje już pokrzywdzenia, to jedyną rękojmią względnej
równowagi wynagrodzenia może być dobra waluta. Dlatego Marx
w interesie pracy z całą stanowczością opowiedział się za walutą, za­
gwarantowaną przez kruszec.

Leoż takiej waluty w tej -chwili .-zdobyć nie możemy. Stan mo­
netarny na rynkach międzynarodowych powoduje siłę wyższą, której
trzeba ulec. Emisja banknotów musi się z konieczności opierać na

innych walorach, na różnych wartościach produkcyjnych. To -zrazu

wystarczyłoby do. odszczep-ienia emisji od wydatków budżetowych.
Należy tylko przekreślić raz na zawsze system- posiłkowania się pra­
sami druka-rskiemi, jako środkiem dochodowym dla państwa.

Państwo musi wprawdzie posiłkować -się kredytem, państwo, or­
ganizując -się bowiem dopiero, nie może sprostać swoim obowiązkom,
nie zapożyczywszy się u przyszłych generacji, -którym wykuwa -byt nie­
podległy. Ale zaciąganie pożyczek, -co jest w tej- -chwili konieczno­
ścią — to zupełnie inna sfera stosunków. 'Właśnie ,-za pomocą poży­
czek wewnętrznych, a gdyby dobrowolnie zawiodły, nawet przymuso­
wych, można skanalizować inflację i położyć raz na zawsze kres prze­
sycaniu obiegu przez nadmierne emisje znaków pieniężnych. Po­
życzki leża w prawidłowej akcji skarbowej, wydawanie banknotów

jest funkcją zakładu bankowego, który ponosić winien odpowiedzial­
ność za emisje związane z rea-lnemi poręczeniami.

L-ecz system pożyczek wewnętrznych, -choć zatamuje inflację, nie
.może jeszcze tzapobiedz -obniżeniu kursu -banknotów polskich na'ryn­
ku międzynarodowym, o ile tam odbywać się -będzie znaczna podaż
tych banknotów. W obecnych warunkach, gdy nie jesteśmy w stanie

wyrównać naszego bilansu handlowego za pomocą znacznego wywozu,
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płynącego z rozlewnej produkcji', gdy na potrzeby wytwarzania naby­
wać trzeba surowce zagranicą, gdy państwo mnisi zaopatrywać się tam

w różne potrzeby wojskowe i aprowizacyjne, uskutecznianie takich

wypłat markami polskie-mi doprowadziłoby do dewaluacji, bez wzglę­
du nawet na uporządkowanie obiegu w wewnętrznych -stosunkach.

Dlatego narzuca się konieczność zaciągnięcia znacznej! pożyczki zagra­
nicznej, któraby -skarbowi oddała do rozporządzenia zasoby dewiz,
służące do wypłat zewnętrznych. Jest to niewątpliwie zadanie -trud­
ne, nie mniej jednak nieodzowne. Tylko, posiadanie takich dewiz

zabezpieczy siłę nabywczą własnych naszych znaków pieniężnych i za­
pewni równowagę pomiędzy markami jako miarą wartości towarów,
a pracy.

Nie poruszamy tu już kweisitji niezbędnych reform w dziedzinie

po datkówości. Są one również konieczne w interesie zrównoważe­
nia budżetu, bez posiłkowania -się pomocą pras drukarskich na cele

obiegu. To się samo przez się rozumie. To oddawna zrozumiećby
powinni nasi ministrowie skarbu.

W końcu stwierdzić należy, że uporządkowanie waluty nie usu­
nie całej drożyzny, która ma jeszcze przyczyny, niezależne od infla­
cji, z drugiej niesłychany wyzysk i lichwa składają się na coraz ro­
snące ceny'. Ale usunięcie -zasadniczego, błędu-, -zerwanie z pomiesza­
niem kredytu -z emisją banknotów nietylko wytąpi trzeci w-s -półczyn-
nik drożyzny, lecz zarazem zerwie maskę, przesłaniającą normowanie

się cen na rynku. Obecnie zdzier-stwo odbywa -się jeszcze pod osłoną
zniżki niskiego kursu marek, p-od pretekstem, że mają one właściwie
wartość 16-ej -części -swojej- imiennej! wartości. Każdy -sklep, każdy
niemal -stragan oblicza -ceny, kalkulując je podług -kursów giełdowych
waluty, jakkolwiek istotne koszta produkcyjne nie mają z tein żad­
nego związku. Inaczej! jednak oblicza się -pracę. Tutaj każda zwyżka
stopy plac zarobkowych, wyd-zierana z konieczności pracobiorcom
przez strajki, uchodzi za raaximalizm rewolucyjny. Jest to- właśnie

jaskrawe świadectwo ro-zbicia -się wszelkiej równowagi między walu­
tą, jako miernikiem wartości towaru, -a miarą wartości pracy.

Należy w końcu położyć jaknajsilniejsizy nacisk na fakt, na -któ­
ry dotychczas nie zwracano u fiais należytej uwagi. Z ustalonego po­
wyżej prawa, że zła waluta, fałszywie odmierzająca wartość pracy,
najdotkliwiej- krzywdzi pracę, wynika, że gdy państwo idąc po łinj-i
małego wysiłku, .opiera walutę na swoim kredycie, t j. na druku

papierków, ściągatem-g1ówn-yharaczznajubożs-zych,
a z-arazem z naj|produk-cyj-n)i-ejszych wa-nstw spo-
le cany « h. One bowiem ponoszą wszystkie następstwa strat na

upadku- siły nabywczej takiej waluty, -one -są więc ofiarami- gospodar­
ki skarbowej, posiłkującej się zniekształconym znakiem pieniężnym.
A dzieje się to właśnie w okresie, gdy warstwy te doznają całego sze-
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regu. innych •niedomagań i gdy ■— przeciwnie — warstwy rolnicze bo­
gacą się na dro-żyźni-e, wynikającej ze spekulacyjnych zysków wojen­
nych.

Tej krzywdzie pracy trzeba eo najrychlej kres położyć! *)
St. A. Kempner.

OOOOOOOL

Z ruchu spółdzielczego
na Śląsku cieszyńskim.

Chąrakterystycizną cechą rudni spółdzielczego na Śląsku Cie­
szyńskim jest jego faktyczna klaso wość, wynikająca nie z przepisów
Batutowych ani 3 petowej, w tym kierunku wytężonej, propagandy,
tecz z faktu, że klasa ambótinioza i jej! warunki1 życiowe są natural­
nym i najlepszym giruntem. dla rozwoju organizacji! spóldiziglczycii.
Tu niai Śląsku nie było miejscia dla walk o klasowość ozy neutralność

klasową stowarzyszeń spożywców, gdyż powstawały one tylko wśród

proietarjatu, nierożbitego jeszcze na różne frakcje soejallistyczne,
lecz zorganizowanego. głównie w byłej .patftji socjalno-demokratycz-
nej. (Dlatego też przy zakładaniu stowarzyszeń nikt się nie iiamy-

*) Antyku! niniejszy jest zwiezieni ujęciem szerszego opracowania,
pnzyigotowameim dila „Trybuny1, zanim ukaaaity się jjfesiàesê' awtyikuly p. E-

diwairda Lipińskiego <p, t. „Jak powstrzymać Spadek mainki?“. iZapeitrywada
p. Lipińskiego w wóeiliu punktach odbiegają od moiich, a oarweit autor to :

owdzie polemizuje z nrojemi. Poijęcia imioneitaime są Siwile i sposoby lich u,;-

moiwania miogą być różne. Sądizę jednak, że w poiWyżsZych wyjaśnieniach za­
wiera się lobijektywine uzasadni; einie tych iwłaiśnie oidlmieminycih izatazeń, które

p. Lipiński usiPuje zwiafcżyć. Dlatego nie wchodzę z niilm w bezpośrednią
dyskusję. Na jedną tylko uwagę muszę odpowiedzieć. Autor dowodzi, że

mylę się, przypasując ibeapokryctiowy-Tn emosijom ibaintaoitów wyłączne źródło

inflacji, poinfewąż iinflacra teoretycznie meiżkiwa jest także .przez

przepeillnieinię obiegu izlMemi. Zjuipełnle .słusznie. Lenz ma item ■wfiaśn.ie rzecz

potęga, że t e oir e t y c zn i.ę . nie pr aktyczinii.e. Operując wyrażeinieni
p. Lipińskiego o s e .n s i e in®ainiej.i, trzeba wtejśmiie po wiedzieć, że .nionisem-

seim jest pojęciie imiMamcji, epartej na pirzsyceinciu oiblieigu .zBotem), gdyż ■wp'W-
ezafe jedynie przesyca się olbieg ffikcyijmiem! znrikainii pieniężniemi, kiedy mfr

żna przez riie zastępoiwać pieniądze o prawidłowych funkcjach,, realnie sa-

beąp&caonyołi. Czyni -się. to w tym du, aby w chwilach dotikliiwycih iprzes'ten
tworzyć sztuczne .sity nabywcze dila państwa hub iinistytuciji emisyjnej,
które, imó>wiąc ijasno, fäffitanija wówczas te siły. StA.K.
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stał, jaki -ma być ich kierunek ideowy, gdyż dla każdego było to

jasnem i samo przez się izro-zumiałemi, że będzie- to organizacja pro-
letarjac-ka, jako érod'ek do walki -z kapitalizmem i jako- socjalistycz­
na forma gospodarcza1. Było to rzeczą talk zrozumiałą i naturalną,
że można tern do pewnego Stopni ia umotywować brak zupełny pracy
ideowej i społeczno-wychowawczej w stowarzyszeniach śląskich.

Jednak nie możnafoy powiedzieć, że uświadomienie socjali­
styczne - spółdzielcze jest już tak znaczne, że zbędną jest praca ide-

>owo-wychowawcza; przeciwnie potrzebną i konieczną jest ona tu­
taj, szczególnie, woibec nowych warunków go-spodar-czo-rozwojo-
wychi, w jakich znalazły się ostatnio Stowarzyszenia śląskie. Gdyż
dzisiaj w porównaniu z polskiemi organizacjami spożywców Stowa­
rzyszenia na Śląsku Cieszyńskim przodują pod1 względem liczebno­
ści ■’członków, obrotów, wyrobienia gospodarczego i znaczenia spo­
łecznego.

Dodatni wpływ — trzeba to -przyznać — wywarła tu polityka
■gospodarcza rządu czeskiego, pod którego władzą ostatnio- wszystkie
prawie ważniejsze stowarzyszenia śląskie isię 'znajdowały, a szcze­
gólnie ostatnia jego ustawa z końca ubiegłego- roku, znosząca t. zw.

„konsum-y werkowe“, it. zn. sklepy dla robotników zatrudnionych
w przedsiębiorstwie,

’

prowadzone przez przedsiębiorcę. Ostatnia
■ustawa oddala w ręce ‘istniej-ących s-to'warzyszeń -całą aprowizację
ludności robotniczej w rewirze -o-strawisko-karwińskim. W ten spo­
sób, od początku tego- roku -cały prawie proletariat zagłębia' ostraw-

sko-karwińskiego, jest zorganizowany w stowarzyszeniach spożyw­
ców, otrzymując tutaj -artykuły pierwszej; potrzeby. Stowarzyszeń
tych jest niedużo, alle są potężne i zasobne, szczególnie po- przejęciu
tych „-konsumów w-erk-owych“; należą -one- -częściowo- db - Hurtowni
w Morawskiej Ostrawie, byłego -oddziału Ce-ntr, Związku austryjac-
ki-ch -Stowarzyszeń spożywców, gdzie zrzeszone są -oprócz polskich
jeszcze stowarzyszenia' niemieckie i niektóre czeskie.

Jednak większość stowarzyszeń -czeskich należy do Hurtowni

czeskiej w Pradze. Stowarzyszenie polskie z Łazów objęło „konsu-
m-y werkowe“ jedynie w Karwinie. W innych -zaś miejscowościach,
mimo-, że przeważali tam górnicy-jPoilacy, „konsumy werkowe“ przy­
padły -czeskiemu stowarzyszeniu w Morawskiej Ostrawie „B u do­
ue nos t“. Jedtoak robotnicy polscy z miejscowości bliższych Ła­
zom, jak Orłowa, Sucha i -inne. będą pobierali -środki żywności
w sklepach stowarzyszenia Jazańskiego.

Stowarzyszenia polskie o-pierają się do -dziś dnia na statucie

Centralnego Związku austryjackćch stowarzyszeń spożywców, z ma-

lemi zmianami, dotycz-ąc-emi szczególnie śilroby pieniężnej wobec

spadku wartości walutowych. Udział wynosi 1O0 koro-j, wpisowe
2 kor. Oprócz funduszu obrotowego, stowarzyszenia! posiadają fun-
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dusz rezerwowy i fundusz zapomogowy; ten ostatni dochodzi do 20&
kor. na członka. Organem kierowniczym stowarzyszeń są Zarządy,,
składające się z trze-dh członków, wybieranych na trzyj łata na wnio­
sek (Rady Nadzorczej przez Waitae Zgromadzenie. Organem- kon­
trolującym jest Rada Nadzorcza, składająca się z 6 członków, też.

przez Waltoie Zgromadzenie na trzy lata wybieranych. Zgromadze­
nia członków odbywają się w kaźdeji miejscowości, gdzie jest jedna
lub więcej filji. Walne Zgromadzenie odbywa się prze>z dlelegatów,,
wyibi-elranych na Zgromadzeniu członków na jeden rok na 50 praw­
nych członków.

W ostatnim roku we wszystkich stowarzyszeniach -nadwyżki;
zostały przeznaczone na. fundusz rezerwowy, w większości -zaś sto­
warzyszeń nie wypłacono nawet procentu odudziału, lecz przelano
go również na fundusz rezerwowy.0 Kredyt -w stowarzyszeniach ni-

gdlzie nie istnieje. Sprzedaż wszędzie- wyłącznie dla- -członków. Tru­
dna jest jednak walka ze sprzedażą alko-hoHui, gdyiż jak wiadomo»

najwięcej wśród proletariatu pija górnicy.
Co do wielkości i znaczenia, to na pierwszem miejscu śród

stowarzyszeń śląskich stoi- „C-entrailńe stowarzyszenie spożywcze dla-

Śląska w Łazach“, które posiada obecnie 80 filji (-sklepów), osobny
oddział bławiainy, kilka .realności i -apro-widuj-ê w przybliżeniu Iß ty­
sięcy członków (54 tysiące konsumentów). -Godną zwiedzenia jest
jedna -z filji' w Karwinie, objęta świeżo- jako byty ,Jk-onsuin worko­
wy“. I urządzenie i lokale należą wprawdzie do- -właściciela fco-pa-l-
ni, lecz są do -dyspozycji zatrudnionych górników. Obrót dzienny
tej filji wynosi- przeciętnie 25 tysięcy kor. — możnaj-więc -sobie wy­
obrazić, jakiego persotaelu pracowników tu potrzeba-, by 'obsłużyć
czasem- do- 500 członków dziennie i więcej. W samej1 -Karwinie -znaj­
duje się jeszcze kilka innych filji, które też są wielkości przecięt­
nych stowarzyszeń w Polsce, nie przedstawiają jednak takich roz­
miarów, jak ta powyższa. Innie filje rozsiane są po- Dąbrowie, Po­
rębie, Orłowie, Frys-ztacie i kilku innych miejscowościach -okolicz­
nych, -zamieszkałych przez górników. Ob.rót miesięczny tego sto­
warzyszenia będzie wynosił obecnie tyle, ile obrót roczny w ubie­
głym roku, kiedy było, tylko 1'5 sklepów przed reorganizacją apro­
wizacji -górników — t. :zn. około 3 miiijonów. Ostatni numelr „Prze­
glądu Współdzielczego“ (8. II. IQßO) -przynosi -nami wiadomość, iże*

- do tego Centralnego Stowarzyszenia poistanowdły przyłączyć się-
cztery samodzielnie istniejące stowarzyszenia w Żywocicach, Gier-
lidku, Olbrachcicach i Dolnych D-ot-yńiach.

Oprócz Łazów większe stowarzyszenia znajdują się jeszcze
w Trzyńęu i Sieniawie. Trzyni-eckie stowarzyszöni-e posiadła około
8 tysięcy, członków, 10 sklepów, z których największy robi 150,000
koron miesięcznego obrotu; filje rozsiane są również po okolicz—
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aych miejsoowościach, a jedna iznajduje .się w samym Cieszynie.
Oprócz tego istnieje także w Trzyńęu totemu 'hutniczy, należący do

huty żelaznej. W Sieniawie stowarzyszenie posiada oprócz 4 skle­
pów piekarnię i rzeźnię. Rozrasta się telż niezbyt dawno istniejące
stowarzyszenie w Michaltowiciach, które chce również objąć całą
masę robotniczą, rozsianą po okolicznych miejscowościach w power
•cie Frydiku, podobnie jak Łazy. Mniejsze stowarzyszenia znajdują
się jeszcze w Dorkowie, w Karwinie „iPostępf“; wegetujący charak­
ter i znikome znaczenie mają stowarzyszenia o szyldzie wyznanio­
wym (chrześcijańskim) lub narodowym.

Osobną organizację mają kolejarze. Posiadają oni 3 sklepy:
w Cieszynie, Jabłonkowie i Bogumińie. (Dwa stowarzyszenia posia­
dają również niemieccy robotnicy w Bogumińie, które prowadzone są
z niemiecką systematycznością i doskonałością techniczną. W osob­
nych stowarzyszeniach skupieni są robotnicy czescy z powiatu fry-
deckiego i zagłębia ostrawisko - karwińskiego, które należą w więk­
szości dc Hurtowni czeskiej w Pradze, częściowo jeszcze do Hurto­
wni w (Morawskiej Ostrawie. W rozwoju znajduje się też ruch spół­
dzielczy w okręgu bielskim, gdzie skupiają się masy robotnicze z fa­
bryk sukienniczych w Bielsku i Białej.

Jednak część południowo-wschodnia Śląska Cieszyńskiego za­
mieszkała w większości przez drobne i średnie włościalństwo, nie
bierze w ruchu spółdzielczym (żywszego; udziału. Są po wsiach Kół­
ka rolnicze, naogól zbierające tylko wkładki od członków, ale nie

ujawniające 'żadnej pracy ani dla uiświado mienia społecznego i za­
wodowego', ani dla podniesienia gospodarczego swych członków.

‘Gdlzieniegdaie istnieją sklepy ludowle lub dHinześcijańskie, lecz nie

posiadają również większego znaczenia ani gospodarczego ani spo-
lecznego.

Można powiedzieć, że wieś naoigól wegetuje, a żyją tylko cen­
tra robotnicze, które stały się również podśotoli&kiem dla ruchu

spółdzielczego, potrzebującego, żywych, naładowanych energją. sił
•do rozwoju.

Nie mając pod ręką dokładniejszych danych statystycznych
i szczegółów uzupełniających, daliśmy jemoi najogólniejszy szkic ru-

■chu spółdzielczego na Śląsku Cieszyńskim. Kierownicy tego ruchu,
zniewoleni, do pewnego stopnia silą państwową — ustawa, stoją te­
raz przed ogromnem zadaniem i wobec ciężkiej, pracy w kierunku

gospodarczym, jak i społecmo-wychiowawcizym. Dziesiątki1 tysięcy
górników zostały wepchnięte do organizacji spółdzielczych spożyw­
ców, przyzwyczajone przedtem do niosumienności ma ich korzyść
w konsumach kopalnianych, do dyktowania warunków dyrektorom
kopalnianym W .kieriitirku apro w ido wiania ich i wprost do okradania

przy każdej sposobności tego konsumu, „bo to pańskie". Nagle zna-
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lazły się te masy w swoich własnych sklepach, gdzie będzie traaba.

przyzwyczajać się do sumienności i cierpliwości, gdzie będzie trze­
ba samemu przyczyniać się do sprawnego funkcjonowania swej 'or­
ganizacji. Szczególnie ciężką i wymagającą wielkiego poświęcenia
będzie praca pracowników w (tych stowarzyszeniach. Oprócz tiego>
wznosić ‘będzie trzeba na tych podstawach gospodarczych nadbudO’-

wę kulturalną,, gdyż dotąd pogrążone są wszystkie stowarzyszenia,
w piracy 'wyłącznie gospodarczej, materjialnej, nie troszcząc się wcale’
ó dalsze cele : społeczno - kulturalne.

Jest też jeszcze dużo partykularyzmu i paJtrjotyzmów miejsco­
wych w poszczególnych stowarzyszeniach. które będzie trzeba prze­
zwyciężyć i wytknąć nowe drogi rozwojowe dla ruchu spółdzielcze­
go na Śląsku Cieszyńskim, szczególnie po definitywnym wyzttacze-

' nhi granicy między Polską i Czedho-Słowaczyzną.
Bo naogół w pracy spółdzielczej na Śląsku nie było pianę wo-

ści, nie było siły, ani organu kierowniczego, któryby wyznaczał drogi
rozwojowe i stanowiska dla poszczególnych stowarzyszeń, któryby

'

prowadził propagandę i szerzył uświadomienie 'Spółdzielcze; wszyst­
kie 'Wysiłki i ofiarna praca spółdzielców śląskich koncentrowała się
na działalności gospodarczej. Ta część stowarzyszeń, która zostanie

objęta granicami państwa polskiego, zachowa zapewne na dłuższy
. czas pewną odrębność i samodzielność; niemniej, przystąpić muszą:

owe stowarzyszenia do świadomego i celowego 'budownictwa 'spół­
dzielczego, do podporządkowania się' pewnym wyższym wymaganiom
i organizacyjnym konie^znicściom. Również i w kierunku' gospodar­
czym staną te stowarzyszenia przed poważnemi zadaniami, gdyż zo­
staną prawdopodobnie odcięte od Hurtowni w Morawskiej Ostrawie
i stracą może jednostki kierownicze; będzie trzeba' pomyśleć o stwo­
rzeniu nowej Hurtowni, lub przynajmniej jakiegoś oddziału dla Ślą­
ska na wypadek przyłączenia się do związku w Warszawie.

Do tego wszystkiego potrzeba będzie jednak sił, pracowników
doświadczonych i gotowy ch do poświęceń — a tych nam’niestety tak

wszędzie w Polsce brakuje.

Trzy?ież.’8 lutego 1920 r.

Sirius..

S® <S®
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Sprawa polska a wojna
rosyjsko-turecka 1877—1878.

I.

Fakät!, że ekspansja rosyjska zwracała -się równocześnie! w kie­
runku Polski i Turcji, wytworzy! w zupełnie naturalny sposób nić.

łączącą sprawę polską ze sprawą turecką. Wspólność interesów uwy­
datniła się w czasie konfederacji barskiej, w okresie sejmu cztero- ■
letni ego, w zamy słach sprzy mierzeńczych, układanych przed insu­
rekcją Kościuszkowską, w poruszeniach powstańczych po trzecim

rozbiorze, mających punkt wyjścia w Turcji. Wprawdzie rezultatem

procesu dziejowego była utrata niepodległości przez Polskę, Turcja
zaś zdołała utrzymać się na powierzchni jako niezawisłe państwo,
jednakowoż tem niemniej linja wspólności interesów pozostała. Spra­
wa podbitego narodu, wałczącego o niepodległość, kojarzyła się ze

sprawą wolnego narodu, broniącego' się rozpaczliwie przed zama­
chami na swoją państwowość. A ponieważ główny wróg był wspól­
nym i ponieważ nadto dżinym zbiegiem' okoliczności drugi wróg
wspólny — Austrja, odgrywał W stosunku do obu narodów podobną
rolę ewentualnego punktu oparcia w akcji Wskrzesicielskiej lub ra­
tunkowej, przeto naturalną, logiczną i zrozumiałą samo przez się
konsekwencją było wytworzenie się rozlicznych punktów stycznych
między narodem walczącym o odzyskamie niezawisłości i narodem

broniącym1 się przed jej utratą.

W praktyce zagadnienie to przedstawiało się w ten sposób, że-
każde powstanie polskie było korzystnem dla Turcji, a każda wojna
tureckomosyjska wychodziła na korzyść Polsce. Tak, jak przedtem
konfederaci barscy czerpali otuchę i siłę zi równoczesnej wojny ta-

reoko^rosyjskiej, a stronnictwo pairjo tyczne Sejmu Wielkiego budo­
wało swoje dzieło', wyzyskując sytuację 'międzynarodową, wytworzo­
ną skutkiem wojny rosyjsko-austrjackio-twreckiej, tak i po zupełnym
upadku Polski 'związek’ tych dwu spraw pozostaje nienaruszony. Po­
wstanie 1881 r. długi okres czasu do prac organizacyjnych i pierw­
sze swe tryumfy zawdzięczało w wysokiej mierze dezorganizacji
wojska rosyjskiego', spowodowanej wojną z Turcją. Wreszcie po­
wstańcy z łat 1868 i 1'8'64 mieli do 'Czynienia z Rosją rozgromioną po
wojnie Krymskiej. Wojny z Turcją, jako czynnik osłabienia Rosji,.
stawały się zwykle podnietą do powstań w Polsce, powstania zaś

szachując Rosję z drugiej strony, nie pozwalały jej odpowiednio wy­
korzystać zwycięstwo w Turcji i przedłużały w ten sposób byt poli­
tyczny tej ostatniej. Oba narody oddawały sobie zatem wzajemnie
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'nieocenione usługi. Fatalnośeią było tylko, że nie występowały
.równocześnie. W ten sposób mogły najwyżej! wspólnego nieprzyja­
ciela osłabić i zaszachować, lecz nie pokonać. Jedynie „licha Bar-

- szczyzna“, jak ją nazwał Kołłątaj, wystąpiła równocześnie tz Turcją
i to tłumaczy jej długi' żywot. Ale naprawdę trudnie dzilś zdać sobie

sprawę z tego-, w jak -wysokim stopniu byłoby zyskało- na tem po­
wstanie listo-padtowe, gdyby było nie po wojnie tureckiej, ale w cza­
sie jej trwania, wybuchło, jakie zaś zwłaszcza znakomite warunki
mieć mogło -powstanie, odbywające się współcześnie z wojną iKrymi-
:ską, która tak -stanowczy -cios zdała potędze rosyjskiej. Należy nadto

zauważyć, że Turcja- dzięki swemu położeniu geograficznemu sku-

piąla na sobie w wyższym stopniu uwagę -całego świata, aniżeli Pol­
ska, czyli sprawa turecka była zagadnieniem- -o nieporównanie po-
ważniejszem znaczeniu -międzyna-rodowem, aniżeli sprawa polska.

■Wplatając zatem problemat -swej niepodległości w. splot zagadnień^
tureckich, zdobywała 'Polska dla swej1 sprawy wyższy stopień zain­
teresowania, aniżeli mogła się w zwykłych warunkach) spodziewać.

■Łącząc swą walkę z państwem, dla którego potężne mocarstwa eu­
ropejskie umiały wysyłać -sw-e a-rmj-e aż na Krym, stawała się Pol-

■ska -uczestniczką <w potężnym koncercie międzynarodowymi, stojąc
sarna nieco na uboczu, okręcała wokoło siebie nici -głęb-okich, wspól-

■jiych interesów, idących z jednego końca Euro-py- na drugi. Doświad­
czenia zatem kilkudziesięcioletniej przeszłości rozbiorowej i poroz-
■bio-rowej, nakazywały pilnie śledzić -wypadki- w Turcji, nakazywały
reagować na rozgrywający się rozwój sprawy wschodniej.

Wojna tureckoHrosyj.ska w latach 187-7 1 1878 wytworzyła zno­
wu sytuację grożącą międzynarodowym konfliktem i rozszerzającą
przed! 'Polską obszerne perspektywy. Sprawa- rozegrała się na -tle

wzmożonej agitacji rosyjskiej w kierunku pans-lawi-stycznym- na Bab
łkanie. Rezultatem tej propagandy były sporadyczne bunty ludności

słowiańskiej. Pierwsze konflikty wybuchły w r. 1875 z rozszerzeniem

•się ruchów powstańczych w Hercegowinie, -Bośni i Bułgarj-i. Grożące
stąd nieporozumienie międzynarodowe zostało jednak zażegnane
przez ustępliwość Turcji wobec -warunków przedstawionych jej
przez rządy cesarskie. Niebawem jednak rewolucja pałacowa oba-

' lila rząd iskło-nny- do ustępstw i ulegający wpływom rosyjskim. Gdy
zatem w r. 18-7'6 wybuchła nowa wojna, a mianowicie Serbji- i Czar­
nogóry przeciw Turcji, -nowy sułtan -zdecydował się na -energiczne
■działanie. Tryumfy -oręża tureckiego nadały, wojnie w krótkim -cza­
sie zabarwienie międzynarodowa. Interwencja- europejska nie od­
niosła -jednak skutku, rząd turecki bowiem zasłaniając się powagą
ad ho-c Stworzonej i zwołanej. Izby poselskiej, odrzucił warunki. Re-
zultatom tego był wybuch wojny turecko rosyjskiej -w - kwietniu 1877 r.

Pod względem międzynarodowym sytuacja była dla Turcji nie-
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zbyt korzystną. Francja niedawno zdruzgotana w wojnie z iPrusami
i lecząca rany po wojnie domowej, zeszła na pewieni czas z widowni

dziejowej. Austrjia, również pobita przez Prusy i na stałe już od­
rzucona z Wioch i Niemiec, niewątpliwie nie życzyła sobie zbytnio
zwycięstw rosyjskich na Bałkanie, ale niezdolną była do szerszej
inicjatywy. Prusy zobowiązane wobec Rosji, gotowały się już.
wprawdzie db zawiedzenia jej nadziei,' opartych na wdzięczności
pruskiej, ale nie miały przyczyny Zbytnio się w tej sprawie angażo­
wać. Jedna Angllja zatem była poważnie zaniepokojoną, ale ogra­
niczyła się chwilowo do oficjalnego' obserwowania wypadków,,
a poufnego stwarzania trudności dla Rosji. W ten «sposób Turcja?
była pozostawiona sama1 sobie, a dopiero1 oczekiwane wielkie zwy­
cięstwa rosyjskie mogły skłonić Europę do akcji ratującej Portę
przed ostateczną zagładą. Tymczasem Europę czekała niespodzian­
ka. Turcja miast ponosić klęski, zaczęła je zadawać. Rosja mu-

siała ściągnąć.na teren wałki wszystkie rozporządzłne siły i przy-
gotować się na dłuższą wojnę. Europa odetchnęła, śledząc pilnie
wydarzenia, Anglja pragnęła, zwiększając trudności wewnętrzne Ro­
sji, dopomódz Turcji, Rosja zaś skupiała wszystkie wysiłki, aby wy­
wikłać się z kłopotliwej wewnętrznej i międzynarodowej sytuacji,,
w którą wplątały ją niepowodzenia jej armji.

IW podobnych warunkach Polska mogła z pewnemi szansami

wystąpić na widownię dziejową. Wprawdzie konflikt międzynaro­
dowy chwilowo1 nie groził, ale jasnem było, że gdyby powodzenia
tureckie dalej trwały, kłopoty militarne Rosji stanowiłyby już same

przez się dostateczne poparcie dla polskiego ruchu zbrojnego;, gdy­
by zaś Rosji przy pomocy zaangażowanej całej swej siły zbrojnej
udało się pokonać Turków, wtenczas Europa nie mogłaby pozostać
milczącą. Dołączał się do tego jeszcze inny niemałoważny wzgląd.
Ruch powstańczy w (Polsce mógłby stanowić poważny cios w we­
wnętrzne stosunki rosyjskie. Młody rewolucyjny ruch rosyjski sto­
jący naówczas pod' «wpływem Bakunina i Ławrowa, przechodził
wtenczas okrels potężnego rozwoju, był ruchem młodym, obdarzo­
nym olbrzymim bogactwem świeżego i gorącego1 zapału, «a właśnie
w tym czasie «opuścił mury uniwersyteckie i «szkolne i przeniósł się
w lud. Można było zatem- zaborczą wyprawę Rosji na Bałkan prze­
mienić w pożar, ogarniający cały system rządów.

(C. d. n.). Dr. Adam Próchnik.



308 TRYBUNA.

Próba ustalenia dochodu
warstw pracujących.

W czasie obecnej -drożyzny i -namiętnych polemik walutowych,
myśl iniaulkóiwa poszukuj© teorietyezneigia fundamentu, któryby umo­
żliwił -ziairównio oujeintaicję, jak i środki zaradcze.

•Stosunki lutegły takiemu piapląitianiu, że tylko osliry stkJalpeil
teorji zdoła oczyścić pole dyskusji przez umiejętne niekiedy spre-

cyzowanie. zagadnienia.
Rzecz jest temfoardzłej ważna, jeśli tyczy się tak aktualnej

sprawy, jak „ustalenie dochodu warstw pracujących“.
Ustalanie budżetu należy obecnie dio najbardziej karkołom­

nych eksperymentów. Siła nabywcza pieniądza z -dnia na dzień
w zastraszający sposób maleje, dochody zalś naogół wykazują bar-

■dizo piciwiolną, niewspólliniieimą z szybkością driożyizny, tendencję iziwyż-
■kową. Wytwarza się niepomierna „drożyzna, która jest zawsze

klęską społeczną, niesie ze sobą cierpienie, obniża skalę pożycia,
■cofa lub wstrzymuje postęp cywilizacyjny. Niezadowolenie mas,

nędza, upadek sił, są wtedy owwainii ma Wewnątrz, a na zewnątrz
oznacza to narażanie państwa na zależność od potęg innych, Naj­
częściej wrogich’“.

Klęsce społecznej w pewien i< to poważny sposób Zaradzić by
mogło -ustalenie poziomu -cen, czyli siły nabywczej pieniądza, t. j.
stworzenie takich ‘warunków, by za daną jednostkę monetarną mo­
żna stale nabywać tą samą ilość środków do życia“.

Z pośród wielu pnojektów izmienzających do tego, najbardziej
znanym je'sit projekt Fichera, wedle którego należałoby :

1) znieść dotychczasową walutę złotą, która polega na ściśle
i stale -określonej ilości metalu, odpowiadającej, jednostce monetar­
nej oraz

2! ) „'corocznie ustanawiać przez państwo; prawnie -olbo-wiązit-
jące liczby indeksowe, określające ‘każdorazowo bieżący stan siły

'

nabywczej pieniądza czyli poziom. cen“.

Projekt Fichera j;esł trudny do zrealizowania, ważną jest atoli
zawarta w nim 'tendencja, która1 inspirowała dra F. Młynarskiego
do pewnej Filierowskiego projektu modylfikiacji', będącej. o tyle

•oryginalną i aktualną, że warto ją poddać rozważeniu, tylmwięcej
że oWa teoretyczna! próba*) ustalenia dloehodu warstw pracujących

3) Dir. Feliks Mlytnairsfci : ,,Siia nabywcza pteniądaaT, Warszawa 1918.
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snaiGzraiie wyprzfedzila aiusibryjacką irucboimą tsikajlę plan, jak również

projekt delegacji polskich urzędników państwowych, polegający na

wskaźniku indeksowym cen, które miały regulować wysokość dochodu.

„Ludzkość poddała miarom i wagom wszystkie siły i Wartości,
pisze Młynarski. Mierzymy ma funty, litry i metry. Fizyka nauczyła
nais miieirzyć elektryczność, oiepito, światło, jeldniem słowem raieima

dziedziny, w której by umysł ludzki nie szukał sposobu mierzenia,
bez czego się nie może kusić o praktyczne opanowanie zjawisk.
Jedlna tylko siła, a mianowicie silą nabywcza piepiądza, chociaż tak
codzienna i decydująca o szczęściu; człowieka, nie żp!stala| dlotych-
cp|a|s| uja|r|Ziinio|na(. Dopóki nie było liczb indeksowych, nie było spo­
sobu jej mierzenia. Dziś przeszkody zostały w za|sjajlziie pijĄe-a| nąukę
przelajnwie, zatem kolej na państwo1, aby przystąpiło do reguło wa­
nta siły nabywczej pieniądza i tern samem zapewnienia irówhowagi
między nominalnym i realnym dochodem człowieka“.

Dr. F. Młynarski proponuje więc za Rubino wem, by „silę- na­
bywczą płac 'Zarobkowych mierzyć wysokością cen, które aa środ­
ki do życia musi robotnik płacić na- rylniku i w ten1 sposób ułatwiać

orjeńtiaciję co db- słuszności Lub ntesluszuoisoi żądań robotniczych1-.

Życie znacznie rozszerzyło zakres stosowania waluty indekso­
wej. Nietylko budżet robotnika, ale i wogóle wszelkiego pracow­
nika musi -być regulowany na zasadzie poziomu cen, które powinny
być miernikiem siły nabywczej pieniądza, czyli wysokości dochodu.

Aczkolwiek wprowadzenie waluty indeksowej, czyli uregulowa­
nia płac w stosunku do każdorazowego poziomu '»en jest sprawą
baindzo trudną, bo wymaga praedbiwlsizystkiem niezwykle sprawne­
go i dokładlnego aparatu stały stycznego, to jednak jest to jedynie
możliwa diroga do wybrnięcia z tego Chaosu' płac, w jakim się obe-
cnie 'znajdujemy. Zresztą ruchoma skala płac 'została już wprowa-
dztona dla urzędników państwowych państwa auisłiryjacktomiemiiiec-
kieigo 'oraz iząpnOjpiotnioiwania rządowi pnzez delegację urzęd­
ników po-łstkich. Sprawa ta jest tak ważna, że istotnie „jest to na

dziś jeden z głównych postulatów polityki gospodarczej i społecznej“.
Jeżeli państwo polskie zdecyduje silę odważnie na ten krok,

jedynie ułatwiający wyjście z obecnie nieznośnych stosunków, to

uczyniony zostanie epokowy wyłom w dziedzinie naszej polityki
.■społecznej.
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Pajac.
Gadicgainuszefe, 'ceiutuiś, spolsizicizony Nefu.wei-.tlli, zresztą Adolf, in­

dy metek, poehcdlzenia z C. Kratkowa, gdzie pisał w redagowainem
przez żyda, obecnie meichesa, „Lilberum Veto" z r. 1007, tazymając
małpom zwierciadlia, tyra samymi małpom, do których „nabrali nie-

wistaząśnlilętegioi niczem prizefcoiiiainiia/'V zabawny kpiarz, 'marzący o-

teiri, żeby się stać „loipirysizkiem dziennikarskim“, fecmik, napadający
lia beizbrtomne tobiety i obijany za to szpilonutą przez mężczyzn, two­
rzący dila uciechy poobiedniej (kalsymta myśliwskiego słownik poli-
ityczny w sposób niezwykle dowcipny, łgarz bez konlselkiWTenicjil, a z.

próżniactwa, używający wszystkich obcych języków, bez rzeczywistej
znajomości żadnego, błazenelk, nieuk i trefni® zalbawhy, ©heriłak u-

myislowyj, 'naśladujący żyda berlińskiego, Hairdena, a nienoizumiejący
żyda wiedeńskiego, K. Krausa, dlo którego siebie przyrównuje, bie­
dak z .rodziny nieimieiclkohuirizędńiicaej, udający ipo za C. Krakowem,
członka „high-file“, krzykliwy, jak G. Krakowska przekupka, „gen-
itellinain", w estety człowiek, który za składkę zbieraną w. ciężkiej dlań

nędzy i ichoirobiie przez nieboszczyka Feldmania „pfeldmanił“ go po­
tem przez długie lata aż do grabu, rojalista polski z pod 'wesołego
znaku, zaczynający żyiwioit publiczny w nowym szynku kmkioiwiskilm
od okrzyku: „Vive iranaiilchie!“ nia cześć Lucicheniego, ktlóiry .zamor­
dował cesarzową austrjacką ; dorabiający się imienia w literaturze

dramaityraniej kioistjumàmi, obrazami i brakiem talentu dramaityiczne-
go, na swój kłopot i tiroski redaktor „Liberum Veta“ tym razem w

Wairszaiwie, p, Adolf Noiwaiczyński, donosi! światu i półświatkowi,.,
którego był chlubą, otuchą, dziennikarzem, autorem i pajacem, że za­
wiesza po 63 numerach swój organ. Wierny naicizelnej dewizie: „Po­
całuj mnie — ■— w nos", tiłuimaczy w o-iłaitaiim numerze zupełnie bez-

potrzebnie, dlaczego przestiaje wydawać „Liberum Veto“. Postal od

jakiegoś ‘ziemianina po lóbiedlzie w klubie myśliwskim 8000 marek
i zairaąl wydawać tio pismu. Po 63 numerach 'zadłużył się podirtoin ..

na więcej, niż 8000, a ziemiainlin nie d'ał więcej. Musial więc zawie­
sić loirgan. Z tego proistego faktu robi siciwizdlrzal testament swój, jako
działacza publicznego, polityka, moralisty, dyplomaty i głębokiego
patrjoty.

Kiedy bohater tjiego, 'Frydiryk Ił, przybył do śląskiego miiastecz-

ką, a m'iâsteteakio nie przywitała go. salwą z mloździeinzy, zapytał bur-

mistrza', dlaczego niie strzelano na wiwat? — „Ze stu powtodówy Naj­
jaśniejszy Panie ! — oidipairł bunmiiisbrz. — Najpierw nie mamy moź­
dzierzy“... — „To wy'stiarcza“ - - rzeki Fryderyk II.

Należy i p. Noiwaiczyńskieiuru pttwiedzleć — „ito wysllairuzia“. Wy-
•stareza, że ziemianin nie dal pu maź drugi!... Niepotrzebnie lży daléjj
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endeków, naczietaika państwa, P. P. S., ;pnoif. Askenaizęgo, Hallera,
niepotrzebnie p-feœe to »/pasku i Paitku-''. „Patka—patyku—przy—
Paiikiu“, a ihr. iZdzisła-wa Tarnö-wäkaiegio niaizyiwiai „mattoida Zdziś

Tarnowski“; 'bez żadnego efetatu wypna-wia ositaitnie na razie łamiań-
ce językowe.

Pieiwinfo, że i pajac może być i tragiczną -pcistarią; ale nie powi­
nien brać siebie ani na -chwilę serjo, bo staje się nudny.. Zresztą,
p. (Niowaicizyński nie Saunie pióra. - Saun pociesza pubiiiczność, że będzie
go miała sposobność wkrótce podziwiać w nowych zapewne produk-
•cjaich.

Szkodzić, nikomu nie szkodził, chyba sobie — w owych kilku

niemiłych i'bolesnych przygodach, kiedy -ludzie krewiki-ego tempe-
aiamie-ntu cibiljatli -min bold; ipdm-óc także mfaioimu nie pomógł. Pajac na

własne ryzyko finansowe, -pajao, -kierownik przedsiębiorstwa jiest
■nonSensemL P. Nowaczytńslki powinien pisać faljetony -w -oSboem pi-
Iśmiie, aa dobre pieniądze. Te rzeczy Ib-ędą iwlkrótce dobrze płacone.

Śniłem, że jestem, jakby mnie nie było...
(Z VI-ej serji).

Śniłem, że jestem, jakby mnie nie było,
Że moje życie wcale nie jest moje
Że to są czyjeś, ciekawe nastroje,
Które -przeżywać w wyobraźni miło...

Śniłem, że oto w pokoju mnie niema,
Tylko się- komuś, że jest, błędnie tżdaje...
Myśl ta olśniewa, jak Kolumba jaje,
Zdrowego sensu wieczyste emblema...

Istnieje -biurko, lampa, krzesło, ściany,
Papiery, -przycisk, książki, flaszka -z bromem,
Zdając się patrzeć okiem nieruehomem
Na kogoś, kogo niema, jak nirwany...

Jest ból obłędny, rozpacz, krwawa męka,
I mrok okropny we Wszystko zwątpienia,
I melancholja, w Wieczność ocienia...
Lecz ten splot uczuć nülkogo nie nęka...
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Takie, ot, próżne, głupie przywidzenie,
Co się rozwieje tak, jak dym, za chwilę...
Bo, że mnie niema, mam dowodów tyle,
Jak klown — policzków na cyrku arenie...

Wacław Wolski.
Nałęczów, 17 grudnia 1913 r.

John Galsworthy:

Pierwszy i Ostatni.
5.

— Pirżeipinaslaim panią, że- paraytłucidzę o ta-kiiej godzinie; on mi

pow-iedziiaŁ widzii pani.
Czekał jej wzdrygnięcia się lub westchnienia, lecz ona złożyła,

tylko ręce na kolanach i rzek-ła:
— Tak?
Wówczas wstręt i niezadowolenie wybuiohilęły w nim na nowo;
—i Okiricipiiia rae-ciz!

Wysizeipitala-, jak echo :

— Talk, och, tak! ofenopnà — oikincipina rzecz.
'

Upirzyitcminiiw-sizy śiobie nagłe, że trup 'owiał upaść tu właśnie.,
gdzie on siedział, Keillh miie mówił ńiic, patrząc- na podłogę.

— Talk, szjepnęla. Tu właśnie. Wciąż widzę go padającego'!
Jak ona to powiedziała!
Z jaiką diziiw'niie sizłachetiną rozpaczą!
W tej, nędznego życia, dziewczynie, dzięki której przeżywali!

tę tragedj ę , bylin coś takiego, co wyiwlolyiwailo w nim beiziwiiedne.

współ.żucie.
— Wygląda pani baidzio młodo, rzeki.
— Mam dwadzieścia łat
— I tocha pani bardzio — — mego brata? .

— Chdailabym umrzeć Eia niego.
Nie nasuwał iwątpliwlości tan jej głosu, ani spojirizanie oczu..

szczerych, ciemnych, słowiańskich oczu, ciemno - branżowych, nie-

niebieskich, jak mu się w pierwszej chwili »dawała Była barda-,-,
ładna — może jeij życie nie znißocizyiio dloląd itej tiwarzy, Lub cierpie­
nie tych ostatnich godizin zatairto te. ślady; lub może uczymila to jej-.
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miłość do Lair.ryiegio, Dziwnife-silę «auł, siedząc tu z . tern dwiuidlziesto-

Jieitaienn dzitedkiem — en, ipinzeisiato cizteudziieisiioiłetini cziłoiwielk świa-

towty, dloisifaaniale, dlzńęlki siwemu izaiwloidloiw.i, iznaij|ąicy iwiszysitlkgę stacmy
ludzkiej natury. Lsiciz rzeki, 'zacinając- się nliteicio:

— Ja — — ja ipirzysaedfefiii izicibaeizyć, jaik intoże im u pani być
pomocną. Niech pani, posłucha i odpowie mi na moje pytania.

Poidniioisła ręóe, ścisnęła je i 'wyszeptała :

—• Och, nia wszysitiko odpowiem.
- - Ten ozłiówi.ek, ten — — piani — — pani mąż — .to .był iziły

ozitawtek?
— To był straszny człowiek.
- Zanim ■bu piiizysizeidł loisitaitiniiiego wijŚcizęru, od jaik dawna go

pani nie widziała?
— Pótena raku.
— Gdzie pani imiiieszikała, gdy iwiidlziiaiła się panii a nim po iraz

(ostatni?
— iW IPiimłidci.
— Czy .zna panią ktokiolliwiek, jako panią Watten.?
— Nie. Gdy przybyłam tiu po śimięipoi mojej ©órecató, żyłam

atom żyiciem. Nilkt imię wiogólle nie zna. Jestem iziuipstofe .sarnia.
— Jeśli 'dojdą, kim on był, czy będą piosmkiiwać jego żony?
— Nie wiem. On nie dawał iniiikoimu dio znoziumiiienia, że byłam

jego lżoną. Ja byłam ibiairdz® młcidla; myślę, że miał wiele talkiicłi,
jaik ja.

— Ozy pani sądtzi, że był notowany w policji?
Potrząsnęła głową.
— On był bardzo mądry.
— Jaik się piani teraz nazywa?
— Wandą Liiwińsfca.
— Ozy 'znanio panią pęd tym nazwisikiem prized ślubean ?
— Wanda to moje .chrzestne imię. Liwińska — nazwalam .się

sama. .

— Acha, czy od chwili, gdy pani tu 'zamieszkała?.
— Taik.
— Czy brat mój widział kiiedykoiłwiek tego człowieka przed

wczorajszymi. ’wieczorem?
—' Nigdy.
— Czy pani mówiła mu, jak ou się z panią obchodzi?
— Tak. I ten człowiek pierwszy rzucił się na niego.
— i3Wiedziałem o tern. Myśli pani, że nikt nie wie^ że.mój brat

bywa u pani?
— Nie wiem. On mówił, że nikt.
— Czy może pani powiedzieć, czy widział go ktokolwiek odno­

szącego tę... tę rzecz?
— Na ulicy nie ibyło nikogo — patrzałam.

"(■■■■. ' "" * ■I ..

- ii'-'?.’ ' i
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— Ani wracającego?
— Nie.
— An» wychodzącego Tano?
— Nie myślę.
— Czy M pani służącą?
■— Tylko kobietę, która przychodzi o dziewiątej ranona godzinę.
— Czy zna ona Larry'ego?
-— Nie.
— Ma pani przyjaciół, znajomych?
— Nie ; żyję bardzo samotnie. Od czasu1 gdy poznałam pańskiego

brata, nie widuję nikogo. Oddawna nikt1 tu nie przychodzi.
— Od kiedy?
— Od pięciu miesięcy?
— Czy wychodziła pani dzisiaj?
— Nie.
— Co pani robiła?
— Płakałam.
'Powiedziała to z jakąś straszną prostotą, i przyciskając ręce do

siebie, wyb uchu ęła :

— On jest przezemnie narażony na niebezpieczeństwo. Tak się
boję o niego.

Biorąc. ją za rękę, by otrząsnęła się ze wzruszenia, rzeki:
— Niech pani na mnie spojrzy!
Zwróciła ku niemu swe ciemne oczy i po ruchu jej obnażonej

szyi, z której, zsunęła się suknia, widział, że stara się opanować swe

zden erwowanie,
— Jeśli złe stanie się najigjorszem i jeśli- dojdą do pani, czy, mo­

że pani sobie zaufać, że nie wyda pani niego 'brata?

Oczy jej błysnęły. (Wstała i podeszła do pieca.
— Niech pan patrzy! Spaliłam wszystko, cokolwiek md dół —

nawet jego fotografję. Nie mam już nic odJ niego,
Keith wstał także.

— Dobrze! Jeszcze jedno pytanie: Czy znana jest pani' poli­
cji ze względu... ze wzgledü na swój sposób 'życia?

Zaprzeczyła ruchem głowy, patrząc na niego uważnie swem:

smuthemi, szczeremi oczyma. Uczuł coś w rodzaju wstydu.
— Musiałem o to zapytać. Czv pani wie, gdzie on mięsaka?
— Tak.
— Nie powinna pani tam chodzić. I on nie może przychodzić

do pani tutaj. .

•

U-sta jej drgnęły, (pochyliła głowę. Nagle znalazła się blisko

niego, szepcąc cicho:
— Proszę, niech pan mi go zupełnie nie zabiera. Ja będę taka

. niespokojna. Nie zrobię nie, coby mu mogło zaszkodzić; jeśli' nie

będę go widywała — umrę. Proszę, mech mi pan go nie zabiera
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I trzymając jego rękę w swoich- dłoniach, ścisnęła ją rozpaczliwie.
Upłynęło kilka sekund, zanim Keith odpowiedział:

— Niech pani to mnie pozostawi. Zobaczę się z nim. Posta­
ram się to jakoś urządzić. Musi mi pani to pozostawić.

— Ale pan •będzie dobry?
Poczuł jeji wargi na swojej dłoni. I to miękkie, wilgotne do­

tknięcie wzbudziło w nim dziwne uczucie, opiekuńcze, jednaki nieco

brutalne, o podłożu zmysłowem.
(Wyrwał rękę. I jaldby poczuwszy, 'że ibyła zbyt natarczywą,

dziewczyna cofnęła się pokornie. Lecz nagle odwróciła się i zamarła
w bezruchu; zaledwie dosłyszalnym szeptem rzekła:

— Czy pan słyszy? -Ktoś idzie tu... tu idzie!
I szybko przeszedłszy koło niego, zgasiła światło.

Jednocześnie ktoś zastukał do drzwi. Wydało mu się, -że czu­
je — najzupełniej realnie czuje — strach tej dziewczyny za -sobą
w ciemności. I on przeraził się także. Co teraz będzie? Nikt tu nie

przychodził lopirócz Larry ego- — lak ona mówiła. Więc Móź to (mo­
że być? Znów uderzenie w drzwi, głośniejsze. Uczul jej -oddech, na

swoim policzku i usłyszał szept :

— A jeśli to Larry ! Muszę otworzyć.
Stanął przy murze ; usłyszał, że otwiera drzwi i potem jej słaby

głos:
— Proszę! Kto tam?
Na przeciwległej ścianie -zarysowała się wąska linj-a światła

i głos, który Keiith poiznał, odrzekł:
— Nic, panienko. Te dirulgie drzwi są otwarte. Muszą być

zamknięte od zmroku.
Boże! Ten policjant! A to było jego dzieło, te niezamknięte

drzwi po wejściu tutaj. Usłyszał ją mówiącą nieśmiało swym ob­
cym głosem:

— Dziękuję panu.
Usłyszał oddalające się kroki 'policjanta, -zamknięcie drzwi wcho-

dowych, i znów poczuł ją blisko siebie. Było coś -w jej młodości i dzi­
wnej urodzie. co wzruszało go i uspasabiało życzliwie, lecz nie mógł
■opanować zdenerwowania, gdy jej nie widział.

— Wszystkie one są jednakowe, te kobiety — nie mogą powie­
dzieć prawdy! Rzeki ostro:

— Mówiła mi pani, że pani nie znają!
Jej podobny do westchnienia glos -odpowiedział:
—■Myślałam, że ni-e, proszę pana. Od tak dawna nie wycho­

dziłam 'na miasto, nietylko1 od czasu, gdy miałam Lairry‘ego.
Wstręt, który cały -czas tkwił gdzieś głęboko w Keitłrie, wy­

buchnął na- te słowa. Jego brat — syn jego matki, pan — własno­
ścią tej dziewczyny, owiązany z nią ciałem i duszą, przez ten niemo­
żliwy do powiedzenia wypadek! Lecz ona zapaliła światło. Czy wy-



316 TRYBUNA.

ezuiwata, lże -ciemność była jej wrogiem? Tafc, oma była ładnla, -ze

swą słodką, bezbarwną, z wyjątkiem- oczu i ust twarzą, z. tą twarzą
tak wzruszającą, tak niewypowiedzianie debrą i podobną <to twarzy
dziecka.

— Idę już teraz — -nz-ekl. — Nierait pani palmięta! On nie może

tu przyjść; pani nie może iś-ć d!o- niego’. Zotbacaę się z nilm jutiro'.
Jeśli koehai go pani tak, jak pana mówi — niech pani będzie ostroż­
na, niech pani będzie lostrożn-ai!

Posiedziała: — Tak, o tak! — i Kieith poszedł .ku drzwiom.

Stała, oparłszy się o1 ścianę i odwróciła- zai nim głowę — tę gołębią
twarz, której życie skupiałoi się w oezaclr, zdających się ’mówić:

—• Spójrz w nas; nic ni© ukryjemy; wszystko- — wszystko
•w nas jest.

Wyszedł.
W korytarzu zatrzymał się Chwilę, aan-im otworzył drugie

drzwi. Nie eh ciał znów spotkać się z policjantem, który- w obchodzie

swym -odszedł już pewno, z t-ej- ulicy. Ostrożnie nacisnąwszy klamkę,
wyjrzał. Nie byjo nikogoi. Stal cliwiiłę, naiąiyfślając się, ozy pójść
na prawo cizy na lewo, potem azyibk-o przeszedł przez ulioę. Głos

jakiś a prawej’ strony rzeki mu:

— Dobranoc panu!
Właśnie w cieniu drzwi stal policjant. Musial widzieć go. wycho­

dzącego. Nie mogąc opanować drgnięcia- i> -mruknąwszy — dobra­
noc: — Kte-it-h sizyfbfeo o-dfcizedl.

Uszedł spory kawałek -drogi, zaaim -opuścił go' strach i -nie-inite

uczucie, spowodowane tern, że on, Keith D-arrant, był wzięty za od­
wiedzającego- prostytutkę. To jwszystkd, to -wszystko'! ohydna wstręt­
na h-i-sto-rja! Jego dusza upadła w brud i maritwoitę, jego umysł, wy­
trącony iz równowagi, musiał powoli- wracać do- niej, zanim odzyska
swą całko witą .zdolność -ro^umowam-a1. Zapewne, powziął wiadöi-

miość, o którą m-ui chodziło. Nie było niiebezpi-eczeiństwa', którego się
obawiał. Oczy tej -dziewczyny!

Nie mógł wątpić w jej uczucie. Nie wyda La-i'ry'ego. Tak!

Larry musi- wyjechać — południowa Ameryka, wschód — -mniejsza
z tym. Lecz nie czul ulgi. Ten tani, jaskrawy polkójl -aawładnJąl je­
go iwyiobraśnlą ze swą atmosferą mrocznej- miłości, -z uczuciami, któ­
re wzibmłza!. z wzruszeniem u-więziony-m w tych żółtawych- ścianach
i razerw-onym materj-ale mebli. Tw-arz tej dziewczyny! Miłość, szciz-e-

ność i piękność, -rzadka i wzruszająca, w jej rzemiośle -ciemnym
i1 ohydnymi, w tem gniieździe namiętności i nierządu! Ciemna' arka­
da; ulicznik ze swem wesołe-m: „Już goi zabrał i!-‘; nagie -ręce na je­
go szyi; szept przerażenia- w -ci-eni ności-; po- za wszystkiem znów,
znów jej dziecinna tw-ar.z, patrząca ua niego -z taką ufinością! Nagle
stanął wśród ulicy Go to- wszystko1 było1, na litość boską? Co za

śmieszne przebywanie wśród widtm, jakie -dziwne i niezwykle było-
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to wszystlk'Oi? S iły 'rutyny i porządku, wszystkie zdarzenia Jego co-

.dziennego życia napłynęły i wszystko. rozwiewały. To był sen, no--

ciua zjawa — to1 nie była prawda! Śmieszne! Żeby- on — on mógł
mieć iciO'kiolwiek wspólnego' z temi rzeczami tak. cieimnemi
i dziwnemi!

■Doszedł do ulicy Strand, tej właśnie, którą ctodmł codziennie ■
do sądu, do swej’ codziennej pracy; do swej pracy tak odpowiedzial­
nej i reigulairirej, tafc bez zarzutu i tak powalanej'. Nie! To wszystko,
było straszliwym snem! Zniknie on, jeśli zwróci uwagę na znane

mu rzeczy naokoto niego, odczyta szyldy, przyjrzy się twarzom

przechodniów. W oddali widział sylwetkę starego kościoła, i potem
sam budynek sądu. Rozległ się dźwpniek jadąeeji straży ogniowej

’

i galopem przeleciały konie, ,z błyskiem metalu, stukiem kopyt i po­
trząsaniem grzywy. Było- to wrażenie w granicach rzeczywistości,
nieszkodliwe, mające nazwę i zwykle. Kobieta, krążąca kolo rogu,
spojrzała na niego; wyrzekła: — Dobranoc,. — To telż było zwykłe,
tolefro'W.ane. Dwóch policjantów przeszło, prowadząc między sobą
pijanego, pełnego ■rozpędów' wojowniczych i bardzo- gadatliwego';
widok był pospolity, rzecz zwykła, wywołująca bierną odrazę, cie­
kawość, nudę. Zaczął padać deszcz; krople, które czul na twarzy,,
sprawiały mu. niebywałą rozkosz — rzecz zwykła, nie nadzwyczajna,
mogąca mieć .miejsce każdego dnia !

Przechodził dalej ulicą. Dorożki pędziły, z zawrotną szybko-,
ścią, gdylż przestał już chodzić ostatni omnibus; ,sprawiało mu przy--
jemniość unikanie zwykłego', .codziennego1 niebezpieczeństwa. Gdy
tak przechodził przez ulicę Strand, z deszicizem iw. twarz i przejeźdża-
jącemi zamkniętemi dorożkami, po raz pierwszy odzyskał swą pew­
ność siebie, stirżąsinął się z niesamowitego1 uczucia, że jest we władcy
czegoś i obszedł róg ulicy, kierując się ku domowi.

Lecz przechodząc w ciemniejsize miejsce, iznów stanął nieru­
chomo. Policjant skręcał także w tę samą ulicę po drugiej stronie.
Nie —’ naipewno, nie! Absurd! Oni wszyscy wyglądają jednakowo —

ci ludzie! Absurd! Począł iść szybko; wszedł sam do1 domu. Lecz

■wchodząc na górę, uniósł róg firanki, ■zaśłaniająoej. okno na scho­
dach i wyjrzał na ulicę.. Policjant szedł uroczyście w 'odległości dwu­
dziesto pięciu yardów,, wydawał się najwyraźniej na nikogo nie
zwracać uwagi.

Keith obudził się o piątej, jak zwykle, nic nie pamiętając. Lecz
mroczne widmo powróciło', gdy wszedł doi swego gabinetu, gdzie pa-

*

lila się 'lampa i ogień na kominku i stała przygotowana kawa, tak sa­
mo jak wiozorajszego popołudnia, gdy przyszedł Larry. Przez chwilę ■
bronił się rzeczywistości; potem, wypiwszy kawę, zasiadł z niechęcią
przy biurku do swej nad sprawami dnia codziennej' pracy trzygo­
dzinnej.

Ze s,wych akt nie rozumiał ani jednego słowa. Pełne były ciem--



318 TRYBUN A.

.

-W*«
mych widni i lęku i całe pól godziny odczuwał najwyraźniejszy pa-
.rali-ż umysłowy. Potem bezwzglfędna konieczność powzięcia jakichkol-
'•wiek wiadomości o sprawie, jaka miała być sądzona o wpół do dzie­
siątej tego dnia, zmusiła go do skupienia się, które jedynak niezupełnie

.przemogło przykre uczucie na dnie serca. (Niemniej jiednak, gdy
■o wpół do ósmej wstał od biurka, by udać się do łazienki, odczuł

.pewne gorzkie zadowolenie z tego zwycięstwa woli, O wipół do dzie­
wiątej musi być u Larry‘ego. Jutro odchodzi statek do Argentyny.
Jeśli Larry ma odjechać, należy przygotować pieniądze. 'Lecz przy

• - śniadaniu zobaczył następującą wzmiankę wi dzienniku:

Morderstw"« w Sph«.

„Dochodzenia wczorajszego wieczoru doprowadziły do ustalenia
"osobistości zamordowanego, -znalezionego wcoraj rano pod arkadą
'Glove Lane. Winnego aresztowano“.

Na szczęście skończył już jeść, gdyż przeczytawszy słowa te uczul

(wyraźne ściskanie -wnętrzności. Więc Larry jest już uwięziony, czeka
na karę — może nawet był już uwięziony przed jego bytnością
u dziewczyny ostatniego wieczoru. Jeśli Lany jest zaaresizto-wany, ona

jest w to zamieszana. Cóż teraz on zrobi? Czemuż, głupi, ichodził oglą­
dać arkadę, czemu udał się do tej dziewczyny? Czy rzeczywiście szedł
ów policjant za nim do domu? Wspólnik po zbrodni! Keith iDarrant,
radca stanu, człowiek -znany! Wysiłkiem, który miał w sobie -coś he­
roicznego, opanował to Uczucie strachu. Nie jest on nigdy dobrym do­
radcą.. Nie śpiesząc się, Spokojnie, zebrał papiery potrzebne mu

w dniu dzisiejszym, przeczytał jeden czy dwa listy, potem dopiero
udał się -na ulicę 'Fitzroy.

TEATR.
IMPRESJE

■A propos drugiej obsady iw „Matyni Damiktf Rittuera $ premjiery ,JKołoni-
•biny“ S. Krayiwoiszdwiskfego.

Przedstawienie w teatrze. „Reduta!“, polegające na (podwójnej obsa­
dzie rób są interesującym i zalraizelm pouczającym eksperymentem. Diwa

zespoły -aktorskie -dają nam dlwia różne typy, stwarzają nową iilnistrajcję psy-

cholo-gie.zjną tychże samych postaci inaczej kolorys-uiją, a przez to niekiedy
’caJkoM-icie różnie interpretują autora.

Ażeby jednak wysfiaiwietaie sztuki stało na wysokości wysiHkiu estety-
- eznego. w obu obsadach rolę imufezą być tak rozłożone, -ajby ofb&edwte kreacje
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znajdowały się na jednakowym potaiomJite tiwóipcziościi aldlBirsideg. To 'jest sdce-

ąJa non tego rodzaju eitaspeiryjnenilów, jaikiim .ptówięooimo „Redutę'"'.
Oczywiście, można również reżyserować talk, by grać nawet w różnych-

płaszczyznach artystycznej kreacji, nip. jedna -obsada1 gira naituralilsityiaaniie.
druga choćby tylko — naturalnie), ale pozitom wysiłku miuisä ibyć mniieji
więcej jeden i ten sann, co zosltajto po-tirósze zlekceważone w drugiej obsadzie-

Ri-ttaeirtofwSkiego dramatu.
Jeżeli jeszcze role pierwsr/Joipl arrow®, jak nip. Marji wstaną powiertzo-

ne altatarota, którzy z natury swej nile ipoiwihnii grać tej właśnie postaci,,
wtedy wartość -eksperymentu zainitojóiwanego przez -pp. : Osterwę i Lima-

iuoiwskitego, znaczm-i-q, ale to anafcztóe miateje.
Doprawdy, arotaumieć rate möge, jak ntożna wyrządzać taką krzywdę-

p. Rróatóo-w-ej, powierzając jej. rolę -Maaijś. Można się głodzić, tab milę, na te­
go rodzaju taeaicję, na tego rodzaju -gr ę, jakiej wynkonawczyn-iia była w pier­
wszej obsadzie) DuilębiiainkaS, aille -M-arja; stworzlona przez nią, by‘a typem,
autystycznymi, bo arcydiziiellkiera. Można- czynić zarzuty, że in-ienipireitiaicja idec-

wa tego typu została przez Dulebliainkę -pojętai nieiwlaściiwiie, ale to mile zmie­
ni faktu, że z punktu widzenia scenicznego, aktorskiego. mola by® zagrana -

doskoinalle.

Niestety’, p. Rolandowa nie stanęła -na tym samym poziiomile giry ak—

torśki-ej. Niestety, z wielu powodów. A pierwszy powód jest najważniejszy.
Rota "Wlaindy znalazła godnie i-nteflpretaltoirkii, zarówno iw( p. Marji Za-

retabiamd, jak i W Osterwiiinie; która istwbrzyla typ, świadomie dążący do

pewnego celu miłosnego afektu, co a kunsztem aktorskim ładnie podkreśla-
w swej grze Osterwina.

Nadmienić należy’; że Zarepibiiainte rolę tę ujęta inaczej: girąfe ją w

sterze iprzypadków psycluologliicziiyeli.
Ogólne wrażenie otrzymuje site takie, że pewnie sceny lepsze są w

pierwszej obsadzie, -inne zaś -w! drugiej. Exennptam : rola sędziny grana przez-

-p. -Horwaiti, jest bezsprzecznie; z alotorskitego sądząc stanowiska; lepiej ®ar

grainą, niż piraez p. Jakubowską. Chioieiiaż nauczyciel Sielski w dmgiej ob-sa-

-dizite jest typem naturalniejszym, ate p. M. Szipakiewica (pierwsaai obsada)
byï bardziej w swej roli konsekwentny. To samo można mniej wi-ęeej poiwie-
dzieć i o róli doktora.

Oraraikterystycana jest intea-.preitacja sędziego. WodmekŁ Avskutek

odmienneigio mtodiuito.wainia, psycliotagńczuego wyiwîeira nacisk na doktora, by ■
się zabił, -podcza-s, gdy w pienwiszej obsadzie (Jamiński) sędzia jest jednym
z ogniw syiiiuaicjB, której zrozuimieinie skłania doktora dlo samobójstwa.

Spodziewać -slię należy, że gdy zosta-nie zwcótwna ibamaniejsza uwaga
na obsaidlzian.ile ról, ..Redbtal' stanie się miejscem mieslycii-ainiite interesujących.
ekspettypienitów sceniicanych. :Co siię zaś tyczy -wwstatoonycli utworów, to o-

-tawyimujeimy -wrażenie nieprzeparte, że w teatrze miusi’ królować — Poezjac
* * *

„Kofombina‘1, tayaktoiwa komedja Krzywolszawakiegio; którą -teatr-

..Rwnafeéci“ wystawił, posiada- prawdziwe; -nadlto prawdziwie syituacje..
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■brak jej tylko akcji, dijaiogö, i dziw, te .prczytym pie-przyk-u tak maiło dowci­
pu. A przecież Krzywoszewski, gdy dice, to go znajduje.

I czy czasem nie wskutek tego Osterwa tak byt, jakio aktor, przez całe

tmzy ality zaiżenioiwany. Nawet przed -stob-ą. Panna Szyllijniżainfca, igrająca uroczo

rolę zawieidiziionej w końcu, uwodaicielki, wanna baczniejszą awirôoié uwagę
na glos iw toinach — wysokich!, który wywołuje u mej dyshairmnnję z oasteo-

.. .jeunl, rolą i postacią.
Jeżeli p. Węgrzyn nie cofnie się z drogi emfazy kineanaitagraficznej.

rto bedzie dla teatru stlracomv bezpoAviiotme.
WÏ. W.
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OD ADMINISTRACJI.

Z powodu podrożenia cennika drukarskiego i wogóle znacz­
nego zwiększenia kosztów 'wydawniczych, wskutek czego 'wszyst­
kie pisma podwyższają cenę i „T r y h u n a“ również jest zmu­
szona podnieść cenę prenumeraty od nowego kwartału (Ii-go)
do Mk. 25.

Prenumeratorzy, którzy wpłacili za kwartał I.I-gi Mk. 15,

proszeni są o wyrównanie różnicy.
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• dów (Boltesilaw Liimamoiwisikil) — Diwie miary. — Praca a waluta (St. A.
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Keimpneir). — Z nüchj.i! -spólldziiełoz-eigo na Sląslgu Cieszynäkta i(iSilrnius). —

■Sprawa piclska a twcljnia iiosy^koture'oka 1877—>1878 i'. (Dr. A. Próchnik) —

Próba ustalenlia dochodu warstw praicujących. —• -Pajac. — Śnifem, że jesteni,
jakby mnie nie było (wiersz W. Wolskiego'.— Pierwszy i ostatni (nowela
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